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I  frantów bejowyeh: Atok przy użyciu miotaczy ogaie nad Soczą (Woj. kwat. pras '
»

Gcnil.', nas salwy arojeryi i buk karabinów ma- nie brakło. Obfita śniadanie było bardzo pożądaną 
szyno ych. Anglicy szybko pościągali rezorwy. Za nagrodą za trudy1*.

Nory es nn teatru ia .; Juliusza SlowaeUiego. Dyrektor 
Adam Grzym&ł- Siedlecki.

obliczenia zgadzały się. Nagle świst przeszył po­
wietrze. Dano znak. Zerwaliśmy cię wszyscy, kozły 
hiszpańskie nieprzyjaciela rozleciały się na wszyst 
kie strony. Na prawo i lewo buchnęły płomienie 
miotaczy ognia, jeden skok jeszcze... i zdumieni An­
glicy ujrzeli przed sobą całą naszą kompanię. Za­
skoczeni zostali tak nagle, że nie zdążyli nawet 
podnieść rąk na pa;‘don. S rybko zwijaliśmy się. 
Kilku jeńców pospiesznie uprowadzono, każdy łapał, 
co mu z uzbrojenia wroga pod ręce wpadło. Garstka 
Anglików stawiła opór, lecz drogo go okupiła, Inni

I  polskich pobojoTl k : Zburzone domy w Sołotwinie.

raz zbadano Gokiaanie położenie. Tu i ówdzie za­
płonęły papierosy, skrzętnie ukrywane poza osło­
nami. Od czasu do czasu zrywała się wzdłuż linii 
stłumiona rozmowa.

U nieprzyjaciela panował zupełny spokój. Nieda­
leko od nas okopywali się. Słychać było w nocnej 
ciszy uderzenia, łopat i dźwięk naczyń metalowych. 
Widocznie otrzyma1! pożywi 3nie. Nawet pojedynczo 
słowa, głośniej wymówione, dochodziły wyraźnie.

Jeszcze trzy minuty 1 Wszyscy stanęli w pogo­
towiu. Teraz... Rozległ się cichy sygnał 1 Jak węże 
przewinęliśmy się pomiędzy własnymi drutami. Na 
czworakach nelzaliśmy po pizez pole lejów, błotem 
napełnione doły, bacząc jedynie na to, aby linia ty- 
ralierska była zamknięta. Czuliśmy, że tam z tyłu 
czekają z niepokojem na chwilę stanowczą. OJ strony 
nieprzyjaciela nic padł jeszcze ani jeden strzał. Do- 
tar 'śmy do zasieków meprzyjacielskich, wszystkie

ratowali się ucieczką, wyskakując z rowu, lub ucie­
kając przez łączniki. Ponieśli na tyły wieść o napadzie.

Zanim nieprzyjaciel się spostrzegł, co się stało, 
pędziliśmy już z powrotem, unocząc naszą zdobycz.

Nowy seion teatru im. Juliusza Słowackiego: Reżyser 
Józef Sosnowski 

*
nim dosięgły nas śmiercionośne pociski, dotarliśmy 
już do naszego okopu. Przeliczyliśmy się^lnikogo


